Żywa Biblioteka / Human Library Poland: Cofnijmy się o 15 lat. Jesteśmy przed Festiwalem Roskilde w 2000 roku. Ty i Twoi przyjaciele z organizacji Stop Volden przygotowujecie kilka aktywności na Festiwal. Wymyślacie, między innymi, Żywą Bibliotekę. Jakie były Wasze obawy i nadzieje związane z tym projektem?
Ronni Abergel, Human Library Organization: Piętnaście lat temu naszym największym zmartwieniem było, czy publiczność, a więc uczestnicy Festiwalu, naprawdę będą chcieli rozmawiać i spędzać czas z kimś, kogo mogą nie lubić, z kim mogą się nie zgadzać albo z kimś, kogo się obawiają. Porównałbym to do sytuacji, kiedy idziesz ulicą i napotykasz głośną grupę nastolatków i zaczynasz się trochę denerwować, nie wiesz, jakie mają intencje. Więc decydujesz się zejść im z drogi i przejść na drugą stronę ulicy. Obawialiśmy się, że będziemy właśnie projektem "lepiej omijać z daleka", ponieważ w Żywej Bibliotece siedzieli wszyscy ludzie, którzy nie są lubiani.

Myślę, że to, co bardzo nam pomogło rozluźnić sytuację to poczucie humoru. Może nie był to dla wszystkich naturalny i odpowiedni sposób komunikacji o tym projekcie, ale użycie żartu, aby przyciągnąć ludzi, bardzo dobrze się sprawdziło. Mówiliśmy na przykład: nie mamy obrazkowych książek, nie mamy audiobooków, w sumie nie mamy żadnych książek, mamy "tylko" ludzi. Podeszliśmy do reklamowy Żywej Biblioteki ze swobodą, pytaliśmy: "Czy znasz tego kolesia? Spróbuj, wypożycz go z Żywej Biblioteki i przekonaj się sam, jaki jest." To zadziałało.

Żywa Biblioteka / Human Library Poland: Czy mógłbyś powiedzieć nam trochę o Waszym zespole, o organizacji przygotowań do pierwszej Żywej Biblioteki w 2000 roku. Jak oceniasz Wasze przygotowania?

R.A.: Myślę, że każde wydarzenie ma swoją dynamikę, która zależy od ludzi, którzy je przygotowują. My działamy w obszarze, gdzie liczą się ludzie; jesteśmy w pewnym sensie punktem informacji społecznej, jesteśmy reality tv w realnym życiu. Nie w takim sensie, że mamy tu dramat za dramatem, ale mamy prawdziwych ludzi, którzy żyją prawdziwym życiem a my mamy do niego dostęp.
Podczas naszych przygotowań byliśmy we czwórkę w zespole. Podzieliliśmy się zadaniami i mieliśmy też bardzo wielu wolontariuszy, ale we czwórkę pracowaliśmy w pełnym wymiarze godzin nad tym projektem, co było bardzo dobre i ważne dla całej logistyki i przygotowań. Nie zrobiliśmy dobrej ewaluacji przygotowań, bo kiedy przyjechaliśmy tutaj, na miejsce Festiwalu, dzień przed otwarciem zorientowaliśmy się, że zapomnieliśmy sprawdzić, czy każdy wywiązał się ze swoich odpowiedzialności. Podzieliliśmy się zadaniami, ale zapomnieliśmy zweryfikować, czy każdy z nas rzeczywiście zrealizował to, do czego się zobowiązał. Ktoś o czymś zapomniał i... dzień przed zorientowaliśmy się, że foldery z katalogami nie są gotowe. "Czekaj czekaj, to ty miałeś przygotować! Co? Ja? Jak to?". Mieliśmy więc niezły chaos naprawdę na ostatnią chwilę co było bardzo trudne, bo oprócz tego, że zapomnieliśmy ważnego elementu, mieliśmy inne zmartwienia. Nigdy wcześniej nie organizowaliśmy Żywej Biblioteki, nie mieliśmy się kogo poradzić, mieliśmy wiele obaw czy to, co chcemy zaproponować jest dobre, właściwe, ciekawe. Zastanawialiśmy się oczywiście też nad tym, czy zabieramy właściwe osoby - Żywe Książki na Festiwal, czy będzie dobra dynamika, bo zabierając kogoś na 4 dni Festiwalu, musisz wiedzieć, czy możesz nam nim/niej polegać.

Dziś zrobiłbym to inaczej. Zacząłbym od gromadzenia Księgozbioru, przygotowania dobrej "Półki". Skoncentrowałbym się maksymalnie na tym żeby zdobyć, znaleźć 25-30 dobrych Żywych Książek. A dopiero potem zastanawiałbym się gdzie i jak i komu je "pokazać". Dlatego radzę wszystkim organizatorom - znajdź swoje Żywe Książki, dobrze je przygotuj, zweryfikuj, które osoby nadają się do tej roli, a dopiero potem szukaj miejsca: może to być miejsce publiczne, szkoła, biblioteka, firma, itd. Nie zrobiłbym już tak, jak zrobiliśmy to wtedy, w 2000 roku kiedy najpierw było miejsce a do niego dopasowaliśmy ten pomysł i zastanawialiśmy się, jak to wszystko ze sobą zagra.

Myślę, że ogromną przewagą, którą mają polscy organizatorzy jest ogromne doświadczenie, które zebraliście w Polsce, i to, czego my, globalnie, się nauczyliśmy. Teraz nowi organizatorzy mogą użyć tej wiedzy zebranej razem i uczestniczyć w szkoleniach więc myślę, że mają o wiele lepszy start, niż mieliśmy my, 15 lat temu. Nie to żebym był zazdrosny, myślę po prostu, że mogą być mniej zestresowani, ponieważ metoda jest sprawdzona i jej sukces jest udowodniony. Wiemy jak to robić i znamy metodologię, znamy krok po kroku wszystkie etapy. A w momencie, kiedy znasz te wszystkie elementy - stoisz na bardzo ugruntowanej pozycji i wiesz, jak sterować tym statkiem. Pamiętajcie: najpierw Żywe Książki, potem zdecydujcie się gdzie chcecie je udostępnić. Dobre Żywe Książki i Dobre Bibliotekarki, potrzebujesz obu grup. Inaczej nigdzie nie zajdziesz.

Żywa Biblioteka / Human Library Poland: Jak potoczyły się losy Żywej Biblioteki w Danii? Jak metoda rozwinęła się w "kraju pochodzenia" od czasu tej pierwszej w 2000 roku do tej dzisiejszej, po 15 latach znowu na Roskilde?
R.A.: W Danii nie wydarzyło się nic. W tamtym czasie pracowałem dla Rady Europy i dla Duńskiej Rady Przeciwdziałania Przemocy. Przez 90 dni w roku byłem w podróży, miałem bardzo niewiele czasu na pracę wolontariacką i na organizowanie Żywych Bibliotek, inni współtwórcy metody również byli zajęci innymi działaniami. Więc zrobiłem to, co uważałem za najlepsze - przekazałem metodę do Departamentu Młodzieży i Sportu przy Radzie Europy, z którym współpracowałem. Pomyślałem sobie: skoro nie ma mnie w domu i nie mogę tego organizować w moim mieście, lepiej będzie zrobić to w Radzie Europy. To był najważniejszy krok i decyzja, aby nie rozprzestrzeniać Żywej Biblioteki tylko lokalnie, w Kopenhadze. Moim zamierzeniem było, aby wszyscy, którzy chcą, szybko wskoczyć na pokład. Nie wydarzyło się to tak szybko, jak sobie wyobrażałem, ale jak dobrze się nad tym zastanowić to Żywa Biblioteka nie jest czymś, co można szybko przygotować, więc jest to zrozumiałe, że metoda nie rozprzestrzeniała się tak szybko. Proces, kiedy decydujesz się na jakąś Żywą Książkę również nie jest szybki, to nie kupowanie coli, wyjście do toalety czy wrzucenie monety do parkometru. To bardziej poważna decyzja - musisz mieć czas, musisz włożyć wiele wysiłku, musisz być obecny całym sobą w rozmowie z osobą, której nigdy wcześniej nie znałeś.

Wielu ludzi boi się w ogóle spotykać nowych ludzi. Jak wtedy podejść do kogoś nieznajomego? Np. faceta z rogami, kolczykami w całym ciele i tatuażami? Dla niektórych jest to wydarzenie transcendentne, w takim sensie, że podczas spotkania przekraczają swoje normy. Myślę, że to, co oferujemy jest innowacyjne dla ludzkiej natury; a może raczej - rozwijające ludzką naturę, bo Żywa Biblioteka popycha cię do zrobienia czegoś nowego, do wyjścia ze skorupy, do wyjścia poza strefę komfortu: porozmawiaj z feministką, porozmawiaj z muzułmaninem, porozmawiaj o czymś, co może być trudne, nie musisz się tego obawiać. To spowoduje, że nabędziesz większej pewności w takich sytuacjach społecznych, również poza Żywą Biblioteką. Następnym razem, kiedy spotkasz nowych ludzi, będziesz się czuł odrobinę pewniej, będziesz umiał lepiej poruszać się w temacie różnorodności, ponieważ już rozmawiałeś z takimi ludźmi. Przyjdź więc do Żywej Biblioteki. To ci dobrze zrobi.

Żywa Biblioteka / Human Library Poland: Jak rozwija się Żywa Biblioteka na świecie?
R.A: Jesteśmy teraz w ponad 70 krajach, ale dla mnie ważniejsze od tego JAK rozwija się Żywa Biblioteka, jest sam fakt, że się rozwija – w jednych miejscach spokojnie, jak w Malezji, 4-5 eventów w roku. W Polsce Wasz projekt ["Rozwój Żywych Bibliotek w Polsce - przeciwdziałajmy dyskryminacji lokalnie" - przyp. ŻB Polska] jest motorem napędowym do rozwoju metody i miejmy nadzieję, że Żywa Biblioteka rozkwitnie i zadomowi się w społeczeństwie obywatelskim, ale nigdy nie wiesz, co przyniesie przyszłość. Myślę, że koncepcja Żywej Biblioteki będzie trwać i będzie używana, w niektórych krajach niewiele, w innych wcale a w innych bardzo dużo przez jakiś czas a potem mniej, a potem znowu dużo. Minęło właśnie 15 lat od jej powstania, nie mamy jeszcze pełnego obrazu, bo nadal nie osiągnęliśmy pełnego potencjału. Jesteśmy jeszcze dzieckiem, poczekajmy 10 lat i wtedy przekonamy się naprawdę, jak potężna jest ta metoda. Ale fakt, że Żywa Biblioteka przetrwała 15 lat, że jest większa, silniejsza i bardziej globalna, pokazuje, że ta metoda ma w sobie coś, czego inne rzeczy nie mają.
Żywa Biblioteka Polska: Jak myślisz, co to jest?
Myślę, że to się nazywa człowieczeństwo. Żywa Biblioteka stwarza możliwość kontaktu z czymś, co dla wielu ludzi jest bardzo ważne, a o czym nie mają śmiałości rozmawiać poza Żywą Biblioteką. Tutaj, na Festiwalu Roskilde, mamy bardzo wielu młodych ludzi, dla których spotkanie z naszymi Żywymi Książkami i ich niezwykłymi historiami, ich szeroką perspektywą na życie jest czymś, co naprawdę otwiera im oczy i stanowi część ich rozwoju, dojrzewania. Dobrze jest więc móc coś takiego zaproponować.

W pewnym sensie przestałem śledzić jak Żywa Biblioteka rozwija się na świecie, staram się być na bieżąco, na tyle, ile mogę, i pomagać, na tyle ile mogę. Ale teraz koncentruję moją energię na rozwoju Żywej Biblioteki w Danii, bo uważam, że ten kraj idzie w złym kierunku i pilnie potrzebuje dialogu.

Chciałbym życzyć wszystkim nowym organizatorom w Polsce powodzenia. Mam nadzieję, że Wasze Żywe Biblioteki osiągną wielki sukces. Wiem, że to, co Was czeka to nie tylko zabawa, że to również ciężka praca, ale jeśli dobrze się przygotujecie, tak jak Żywa Biblioteka Polska Was przeszkoliła, to macie szansę stworzenia czegoś niepowtarzalnego i wyjątkowego, co jest zupełnie inne od wszystkiego, co obecnie jest dostępne jako narzędzie zmiany społecznej. Myślę, że polskie społeczeństwo skorzysta na tym. Zachęcam Was żebyście zorganizowali tak wiele Żywych Bibliotek, ile tylko możliwe.
